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Wąbrzeźno, sobota 17 stycznia 1925.

E w a n g e l ja
ś w . J a n a , r o z d z . 2 , w ie r s z . 1 — 1 1 .

B y ły  g o d y  m a łż e ń s k ie  w  K a n ie  G a l i le j s k ie j ,  

- a  b y ła t a m  m a tk a  J e z u s o w a . W e z w a ń  t e ż  b y l  

i J e z u s  i u c z n io w ie n a g o d y . A  g d y  n ie s ta ­

w a ło w in a , r z e k ła m a tk a  J e z u s o w a  d o  N ie g o : 

w in a n ie m a ją . I  r z e k i J e j J e z u s : C o  M n ie  i  

T o b ie  <  n ie w ia s to  1 J e s z c z e  n ie p r z y s z ła  g o d z in a  

M o ja . R z e k ła m a tk a  J e g o  s łu g o m  : C o k o lw ie k  

w a m  r z e c z e , c z y ń c ie . I  b y ło  t a m  s z e ś ć s tą g ie w  

k a m ie n n y c h , w e d le  o c z y s z c z e n ia  ż y d o w s k ie g o  p o ­

s ta n o w io n y c h , b io r ą c y c h  w  s ię  k a ż d a  d w ie  a lb o  

t r z y  w ia d r a . R z e k i im  J e z u s : N a p e łn i  j c ie  s tą ­

g w ie  w o d ą . I  n a p e łn i l i j e  a ż  d o w ie r z c h u  w o ­

d ą . I  r z e k i im  J e z u s : C z e r p a jc ie ż t e r a z , a  d o  

n ie ś c ie  p r z e ło ż o n e m u  w e s e la . I  d o n ie ś l i . A  g d y  

s k o s z to w a ł p r z e ło ż o n y  w e s e la  w o d y , k tó r a  s ta ła  

s ię  w in e m , a  n ie  w ie d z ia ł , s k ą d b y  b y ło  l e c z  s łu ­

d z y w ie d z ie l i , k tó r z y w o d ę c z e r p a l i , w e z w a ł  

o b lu b ie ń c a  p r z e ło ż o n y  w e s e la  i  r z e k i  m u  : w s z e lk i  

c z ło w ie k  p ie r w e j k ła d z ie  w in o d o b r e , a  g d y  s ię  

n a p i ją , t e d y  p o d le j s z e , a  ty ś  d o b r e  w in o z a c h o ­

w a ł a ż  d o  t e g o  c z a s u . T e n  p o c z ą te k  c u d ó w  u c z y ­

n i ł J e z u s  w  K a n ie  G a l i le js k ie j i o k a z a ł c h w a łę  

S w ą  i u w ie r z y l i W e ń  u c z n io w ie  J e g o .

□ ( □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ ! □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

N a u k a
o  ś w ię ty m  S a k r a m e n c ie P o k u ty .

J a n  o p o w ia d a ł c h r z e  s t p o k u ty  n a  o d p u s z c z e n ie  

g r z  e c h ó w .“  ( Ł u k . 3 ,3 ) ‘

C z e m  i i lo r a k ą  j e s t p o k u ta ?

R z y m s k i  k a te c h iz m  m ó w i ( C a t .  R o m .  d .  p o e n -  

5 4 ) : P o k u ta  p o le g a  n a  t e r n , ż e  c a le m  s e r c e m  n a ­

w r a c a m y  s ię  d o  B o g a , ż e  m a m y  w  n ie n a w iś c i i  

o b r z y d z e n iu  p o p e łn io n e n ie p ra w o ś c i  i w y s tę p k i  

i  ż e  m o c n o  p o s ta n a w ia m y  p o le p s z y ć  z łe  n a  w y k ­

p ie n ia  ż y c ia  i z e p s u te  o b y c z a je , m a ją c n a d z ie ję ,  

ż e m iło s ie rd z ie B o ż e n a m  p r z e b a c z y . J e s t to  

w e w n ę t r z n a p o k u ta c z y l i c n o ta p o k u ty . J e ś l i  

d o  t e g o  p r z y s tę p u je  s z c z e r e  w y z n a n ie g r z e c h ó w  

p r z e d  k a p ła n e m  i r o z g r z e s z e n ie , w te d y p o k u ta  

• je s t z e w n ę t r z n ą  c z y l i ś w . S a k r a m e n te m  P o k u ty ,  

u s ta n o w io n y m  p r z e z  C h ry s tu s a  ( J a n  2 0 ,2 2 - — 2 3 ) ,  

w s k u te k k tó r e g o s k r u s z o n e m u i ż a łu ją c e m u  

g r z e s z n ik o w i  o d p u s z c z a  j ą  s ię  w s z y s tk ie  p o  c h r z c ie  

p o p e łn io n e  g r z e c h y .

K tó r a  z  d w ó c h  p o k u t j e s t k o n ie c z n ą  d o  o d p u s z  

c z e n ia g r z e c h ó w ?

K o n ie c z n ą j e s t i j e d n a i d r u g a , g d y ż b e x  

p o p r z e d n ie g o n a w r ó c e n ia s ię  c a le m  s e r c e m  d o  

B o g a , t . j . b e z  u z n a n ia s w y c h  g r z e c h ó w  i ż a lu  

z a  n ie , b e z  p o s ta n o w ie n i*  p o p r a w y , b e z  u f n o ś c i  

w  m iło s ie r d z ie  B o ż e  t e n , k to  p o  c h r z c ie  p o p e łn i ł  

g r z e c h  c ię ż k i , lu b  ś m ie r te ln y , n ie  m o ż e d o s tą p ić  

p r z e b a c z e n ia  g r z e c h ó w , c h o c ia ż b y  s ię  z e  w s z y s t­

k ic h  w y s p o w ia d a ł . R ó w n ie ż  i p e łe n  s k r u c h y  i  

ż a lu  g r z e s z n ik , k tó r y  s ię  n a w r ó c i! b e z  s z c z e re g o  

w y z n a n ia  g r z e c h ó w  i b e z  r o z g r z e s z e n ia  n ie  m o ­

ż e  l i c z y ć  n a  o d p u s z c z e n ie  g r z e c h ó w , c h y b a  ty lk c  

w te d y , g d y  m u  n ie  p o d o b n a w y s p o w ia d a ć s ię ,  

a  m im o  to  s z c z e r z e  p r a g n ie  s p o w ie d z i p r z e d  k a ­

p ła n e m  i t a k o w ą  p ó ź n ie j u s k u te c z n i , s k o r o  m u  

s ię  d o  t e g o  n a d a r z y  s p o s o b n o ś ć .

C z y  t e n , c o  ś m ie r te ln ie  z g r z e s z y ł , m o ż e  b y ć  z b a ­

w io n y m  b e z p o k u ty  ?

N ie ! P o k u ta j e s t m u  t a k  p o t r z e b n ą , j a k  

c h r z e s t , j e ś l i n ie  c h c e  i ś ć  n a  w ie c z n ą  z g u b ę .  „ J e ­

ś l i p o k u to w a ć  n ie  b ę d z ie c ie , w s z y s c y  z g in ie c ie ® ,  

m ó w i P a n  J e z u s . ( Ł u k a s z  1 3 ,3 ,5 ) .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □
Najwyższe bohaterstwo.

J e s ie n n y  b y l w ie c z ó r  c ic h y , p o n u r y d ż d ż y ­

s ty  . . . .  c ic h o  b y ło  d o k o ła  ty lk o  w ia t r j ę c z ą c  

p r z e c ią g le  z d a w a ł s ię  o p o w ia d a ć j a k ie ś d a w n e  

a  b a r d z o  s m u tn e  d z ie je .

• W e z b ra n e  f a le  W is ły  p ły n ę ły  s z y b k o z h u ­

k ie m  i t r z a s k ie m  o  w y b r z e ż a  u d e r z a ją c .

W te m  z  o d d a l i p r z y s p ie s z o n e k r o k i s ły s z e ć  

s ię  d a ły , k to ś  m im o  z łe j p o r y  i p ó ź n e g o c z a s u  

w id o c z n ie  s ię  z b l iż a ł . S z e d ł s z y b k o  i s m u tn y m  

w z r o k ie m  w o d z i ł d o k o ła  . . .

B y ł to  P o la k  m ło d y  1 S a m o tn y m  p o z o s ta ł  

n a  ś w ie c ie , g d y ż s t r a s z n a z b r o d n ia s p e łn io n a  

p r z e d  p a r u  l a ty , g d y  b y ł j e s z c z e  d z ie c k ie m , m a ­

tk ę  m u  z a b r a ła ! T a  c h w i la  j e j ś m ie r c i , t a c ię ­

ż k a  z b r o d n ia  n a  j e g o  m a tc e  d o k o n a n a , d o  ś m ie r ­

c i w  p a m ię c i j e g o  z o s ta n ą  . . .

R u c h  . . . k r z y k  . . .  i g w a r w  i z b ie  . . .  

p a m ię ta  w s z y s tk o d o s k o n a le ! O to m a tk a j e g o  

t a m  w  p o ś r o d k u  s to i  r a m io n a  r o z k rz y ż o w a ła , g o ­

to w a  n a w s z y s tk o n ie w z ru s z o n a  . . . n ie z a ­

c h w ia n a  . . . s to i i s o b ą k r u c y f ik s z a s ła n ia !  

ś m ie r ć  p o n ie ś ć  g o to w a , a le  t e m u  p i ja n e m u M o ­

s k a lo w i ,  k tó r y  w p a d ł tu  p r z e d  c h w i lą  z n ie w a ż y ł  

s w e g o  B o g a  n ie d a R a c z e j s a m a p a d n ie ! —  

w o ła .
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schzmą. luterstwem zerwali się na jęk i płacz 
ojczyzny do obrony języka, wolności posłan­
nictwa dziejowego Polski.

Polska jest dziś matką bohaterów! męczen­
ników. Jeżeli mówimy o zasługach naszych naj. 
pierwszych, najlepszych i najdzielniejszych, to 
czynimy to dlatego, że Pismo święte każę nam 
wielbić i naśladować szlachetne wzory wiary i 
poświęcenia.

Rodzice polscy! Naśladujcie przodków wa­
szych cnotliwych i wychowujcie dzieci do speł­
niania posłannictwa Bożego w Polsce i Słowian 
szczyźnie. Niechaj naśladują juczonych i świąto­
bliwych Polaków, którzy niby jasne pochodnie 
światła w ciągu wieków wskazują narodowi dro­
gę przyszłości.

Powołaniem Polaka jest być rycerzem Chry­
stusa, uczyć wiary, bronić wiary i walczyć za 
wiarę. Wojsko polskie nazywa się wiarą, gdyż 
walczy w obronie wiary i w obronie państwa. 
Króla polskiego zwano dawniej w starych do­
kumentach królem prawowiernym, gdyż szerzył 
wiarę chrześcijańską, byl misjonarzem katolicyz­
mu i trzymał się twardo prawa Chrystusa.

Rodzice polscy ! Na ^zasadach miłości Bo­
ga i Ojczyzny wychowujcie dziatwę waszą dla 
nowych*] ideałów posłannictwa narodowego i 
Królestwa Bożego na ziemi. Kto się dotknie 
żywej mowy Chrystusa, stanie się żywym. Kto 
ukocha ideały Chrystusa, ten zbuduje wielki 
gmach szczęścia dla narodu i dla siebie. Rodzi­
ce polscy ! Rzucajcie myśli Chrystusowe w głę­
binę serc i dzieci waszych a czuwajcie i strzeż­
cie je bacznie, aby nieprzyjaciel nie rzucał w 
nie kąkolu obojętności dla narodu, lekceważenia 
języka polskiego, kąkolu wichrzycielstwa j war- 
holstwa, łapownictwa i paskarstwa, przekups­
twa i zdrady ! Kto sieje z Chrystusem, ten zbie­
ra z Chrystusem, kto sieje z sprawiedliwością ’, 
ten zbiera z miłością i radością.

Rodzice polscy ! Oświecajcie umysły dzia­
tek waszych ideałami Chrystusa, gdyż On nas 
prosi o to tak serdecznie : „Dopuście dziadkom 
przyjść do mnie i nie zakazujcie im iść do mnie, 
a ja jo pobłogosławię". Wtedy wyrosną Wam 
na pociechę, Ojczyźnie na pożytek, a dziedzi­
ctwem ich będzie królestwo niebieskie.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Człowiek i szatan.
Człowiek z każdym stanem, wiekiem, 
W cierpieniu lub radości kole, 
Modli się, gdy chce, ma wolę — 
I dlatego jest człowiekiem.

Szatan wszystko wie, rozumie.
Ale coś mu jest nieznanem: 
Modlitwę odrzuca w dumie 
1 dlatego jest szat enem. ____

Deotyma.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ )□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  
'^Przepowiednie na styczeń.

Św. Agnieszka wypuściła ptaszka ż mie­
szka. Kiedy Paweł się nawróci zima na wspak 
się obróci.

Gdy w stycznid deszcz leje, złe roli nadzie­
je- Jeżeli pszczoła w styczniu z ula wylatuje

Żołdak ręką uzbrojoną podniósł . . . posko- 
<czył . . . miecz błysnął ... i niewiasta chrze­
ścijańska, niewiasta polska, broniąc krzyża, ru­
nęła, by nie powstać już więcej?

Lata minęły lecz chwila ta została mu ży­
wo w pamięci, i o niej znów myślał, znów my­
ślą!, znów teraz, gdy pochylony szedł spiesznie 
brzegiem huczącej Wisły. Lecz w tern zadumy 
wyrwał go silny okrzyk przestrachu, a po chwi 
li plusk wodyjskazy  wal jasno, że Wisła w  swoich 
nurtach nową pochłonęła ofiarę. Młodzieniec bez 
namysłu poskoczył naprzód, nieść pomoc nie­
szczęsnemu i wnet na zburzonych falach ujrzał 
szamocącą się postać . . .

Błyskawica w tej chwili przesyła powietrze 
a młody Polak zachwiał się Nie mylił się wszak 
twarz tę widział już kiedyś . . . Ten mundur. .. 
pamiętał, go dobrze ... ta ręka ach ! wszak to 
ona — tak ona z pewnością zadała śmierć ma­
tce. On ratować jej mordercy nie może i nie 
będzie . . . •

Wtem wspomniał na matkę swą, która u- 
marła broniąc Chrystusa . . . wspomniał na te­
go, który na krzyżu za swoich modlił się o praw- 
ców na tego który wszystkim przecaczyl.

W gmieniu oko wydobył z kieszonki róża­
niec krzyżyk ze Zbawicielem do ust przbcisnąi 
i skoczył nieść pomoc nieszczęsnej ofiarze . . .

Nazajutrz rano do pobliskiej wioski niesio- 
no dwa trupy i z fal Wisły wydobyło : żołda­
ka moskiewskiego i młodego Polaka z różańcem 
w ręku który z miłości Chrystusa i pomny na 
naukę Jego święta miłość niepżzyjaciół nakazu­
jącą śmierć za wroge ojczyzny i zabójczę ma­
tki poniósł.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  

Słówko do małżonków.

Święty Bonawentura, ojciec kościoła, mówi’ 
że celem małżeństwa nie jest tylko zro­
dzić dzieci dla świata, ale celem  chrześcijańskie­
go małżeństwa jest, przez wychowanie religij­
ne i pobożne zrodzić je dla nieba, a przez oświa­
tę naukę i dobry przykład dla Ojczyzny. Wy­
dać dzieci na świat i puścić je samopas bez o- 
pieki, bez nadzoru, bez wychowania religijnego, 
znaczyłoby być gorszym i głupszym od zwierząt 
drapieżnych, które szczenięta swe miłują, tre­
sują i zaprawiają je do życia. < sii

Rodzice polscy, naśladujcie pobożnych przod­
ków waszych i wychowujcie dzieci wasze w 
miłości wiary Chrystusa, aby nie wyznawały 
jej ustami i słowami, ale czynami i cnotami. 

. Przed 150 laty napisał ksiądz Florjan Jarosze­
wicz książkę pt. „Matka Świętych Polska" i o- 
pisał w niej na każdy dzień w roku 365 żywo­
tów wyłącznie Polaków i Polek, z których było 
50 świętych i błogosławionych wyniesionych 
przez kościół na ołtarze, a reszta byli to ludzie 
świątobliwi, których naród czci i zaleca nastę­
pnym pokoleniom za wzór do naśladowania.

Polska była w przeszłości Matką^ Świętych. 
Dziś, gdyby ktoś chciał pisać’żywoty Polaków 
i Polek od tego, na którym skończył ksiądz Ja­
roszewicz, to jest od 1767, toby więcej jak 365 
nazbierał żywotów ludzi świątobliwych, czcigo­
dnych, bohaterskich i ofiarnych, którzy w cię­
żkiej dobie porozbiorowej zerwali się na wiel­
kie zawołanie Chrystusa do obrony wiary przed  gi U  ko. pinyślay rok arn obiocuje.
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B ) p rz e z
W A L E R E G O  P R Z Y B O B O W S K IE G O

—  N a śc i, w e ź  to  so b ie .
—  A  z a c o p a n ie ?
—  W e ź i id ź i p rz y n ie ś ja g n ię  i p ie c z je .
N ie b ó j s ię , n ic c i n ie b ę d z ie , p rz ec ie  i w il-  

s sy m o g ą c i z je ść n a te m  p u s tk o w iu .
—  T o p e w n e , ż e m o g ą .
A  z re sz tą ja  ja d ę  d o  Ź e m b o ć in a i  o b ro n ię  c ię .
S k o tn ik p o d ra p a ł s ię p o  g io w ie , p o m y ś la ł, 

p o m ru c z a ł, w re sz c ie z a w ró c ił i p o sz e d ł p o ja ­
g n ię .

II.

Rozmowa.

K ie d y  sk o tn ik w ró c ił i p rz y n ió s ł z a rż n ię te  
g h g n ię , w ie c z ó r s ię ju ż g  ro b ił. S ło ń c e z a sz ło z a  
b o ry  i la sy  i sz a ry  m ro k  ro z w łó c z y ł  s ię p o  łą c e . 
R z e k a o tu liła s ię w  m g łę , k tó ra  ja k  b ia ła  p ła c h ta  
p o d n o s iła s ię le n iw ie d o g ó ry  i p o k ry w a ła  so b ą  
n a d b rze ż n e  k rz a k ij d rz e w a , te k tó re w śró d  n ie j 
tra c iły sw e k sz ta łty i w y g lą d a ły ja k w id m a . 
C H sz a z a le g ła c a łą n a tu rę ; z b o ru ty lk o  d o c h o ­
d z iło  n ie k ie d y  w y c ie w ilk ó w  i k ra k a n ie w ro n , 
le c ą cy c h d u ż e m i g ro m a d a m i n a sw e n o c n e s ie ­
d lisk a .

R y c e rz z d ją ł z s ie b ie z b ro ję i z o s ta ł w  k a ­
f ta n ie sk ó rz a n y m . B y ł to  m ę ż c zy z n a w y so k i o  
sz e ro k ic h  b a rk a c h , z n a m io n u ją c y c h w ie lk ą s ilę . 
G ie rm e k  p rz e d sa m ą b u d ą ro z e s ła ł sk ó rę n ie ­
d ź w ie d z ią  i n a sk ó rz e te j ry c e rz p o ło ż y ł s ię , o -  
parl g ło w ę n a rę k u i p o g rą ż y ł s ię w  z w y k łe  
swe sm u tn e  d u m a n ie . D u ż e m i, ja k b y  z a m g lo n e - 
m i o c z a m i śc ig a ł b ia łe o b ło c z k i n a n ie b ie z a ró ­
ż o w io n e o d  b la sk ó w  z a c h o d zą c e g o s ło ń c a .

S k o tn ik  w ró c iw sz y  z ja g n ię c ie m , k rz e sa ł n a  
su c h y  m e c h  o g n ia i p rz y p o m o cy L e sz k a z a ją ł  
s ię p rz y g o to w a n ie m  w ie c z e rz y . K ie d y  ju ż  w e so ­
ły  o g ie ń  p ry sk a ć p o c z ą ł p o c z ą ł i ja g n ię z a tk n ię ­
te n a p a ty k  p ie k ło s ię , sk o tn ik sp o g lą d a ją c  n a  
ry c e rz a , rz e k i :

—  Ja g n ię je s t t łu s te i w ie c z e rz a b ę d z ie d o ­
bra. M a m  te ż tu  w  b u d z ie k a p k ę m io d u , c o m  
go sa m  so b ie n a w a rz y ł z  z io łam i, to  s ię n a p ije -  
cie p a n ie . Je s t te ż m ió d w p la s tra c h .

—  H o  1 h o  I z a w o ła ł L e sz e k , ż e b y je sz c z e  
c h le b  b y ł, to b y śm y m ie li w ie c z e rz ę , ja k ie j sa m  
k ró l n ie ja d a .

—  M a m  i p o d p ło m y k i o w s ia n e , o d e z w a ł s ię  
na to sk o tn ik , —  ty lk o z c z e rn ia łe , b o m  to  ju ż  
< la w n o w e w si n ie  b y ł.

W sta ł, p o sz ed ł d o  b u d y  i p o  c h w ili w ró c ił 
n io są c d z b a n  m io d u  i n a c z y s ty c h  d e sk a c h  p a rę  
p la s tró w , n ie d a w n o  z u la w y ję ty c h , b o  je sz cz e  
ż y w e p sz c z o ły n a n ic h s ie d z ia ły . iW  k ró b c e  
z k o ry  l ip o w e j m ia ł só l, k tó rą  p o sy p y w a ć p o c z ą ł 
s ta ran n ie  p ie k ąc e  s ię ja g n ię .

R y c e rz , k tó ry  d o tą d m ilcz a ł z a p a trz o n y n a  
o b ło k i, n a g le s ię o d e z w a ł :

—  S k o tn ik u ,  a  d a le k o  s tą d  d o Ź e m b o ć in a  ?
—  N ie . . . p rz e z b ó r , b ę d z ie z e c z te ry m ile .
—  I te łą k i i b o ry n a le ż ą d o M a łg o rz a ty ?
—  A  ta k , ta k .. . m o ż n a to  p a n i. W sz y s tk a  

z ie m ia d o k o ła , h e n , a ż  p o d P ro n o w ic e  i W is łę  

n a le ż y  d o  n ie j. D z ie d z ic z k a to  je s t m o ż n a .
—  T o  p rz e c ie ż n ie d o  n ie j n a le ż y , ty lk o  d o  

je j m ę ż a , d o d z ie d z ic a !
T a k  to  n ib y , a le c ó ż ?  d z ie d z ic s ły sz ę p o sz li 

n a  w o je n k ę  z k ró le m  i p rz e p a d li ta m  g d z ie ś w  
ja k ie jś b itw ie . T a k  g a d a ją w e d w o rz e .

—  A  ta rz e k a ja k  s ię  n a z y w a  ?
—  S z re n ia w a .
R y c e rz z a m ilk ł i w p a trzy ł s ię w  rz e k ę , k tó ­

ra p ły n ą c sz e m ra ła  c ic h o i p lu sk a ła o g lin ia s te  
b rz e g i. S k o tn ik  o so liw szy  p ie cz e ń , o d e z w a ł s ię  
z n o w u :

—  Ja g n ię  t łu s te , a le  m ię to  s trac h z d e jm u je .
—  N o , o c o ? sp y ta ł L e sz e k .
—  A  ja k  z e d w o ru p o d s ta ro śc i tu  p rz y ja d ą  

i o b a c z ą , ż e je d n e g o ja g n ię c ia n ie m a , to  m ię  
z b ić a lb o n a w e t o b w ie s ić  k a ż ą . U  n ic h to  ja k  
o rz e c h  z g ry z ł.

—  N ie  b ó j s ię n ic z e g o ! o d rz e k ł n a to  ry c e rz  
—  ja  ja d ę d o  Ź e m b o ć in a i ta m  c ię o b ro n ię .

P o c z e m  p o p a trz y w sz y  n a sk o tn ik a sp y ta ł :
—  T y ś n ie w o ln ik ?
—  A  n ie w o ln ik  p a n ie .
—  C z y ś z a w sze  b y ł n ie w o ln ik ie m ? c z y ś s ię  

z n ie w o ln e g o  o jc a  u ro d z ił ?
N ie p a n ie , rz e k i sk o tn ik , —  o jc ie c  m ó j b y li  

k m ie c ie m  w o ln y m .
—  Ja k im ż e w ię c sp o so b em  ty ś z o s ta ł n ie ­

w o ln ik ie m  ?
—  S ta re  to  d z ie je p a n ie . O jc ie c m ó j b y li  

k m ie c ie m n a  M a z u rac h , to  s tą d s ły sz ę b a rd z o  
d a le k o , h e n  1 h e n ! z a d z ie s ią tą g ó rą  i d z ie s ią tą  
rz e k ą . Ja  b y łe m  m a le m  p a c h o lę c ie m , k ie d y to  
z a c zę ła s ię ta m  n a M a z u ra ch s tra sz n a w o jn a  
w o je w o d y M a sła w a  z k ró le m  p o lsk im  K a z im ie ­
rz e m . K ró le w sc y ry c e rz e  n ą p a d lin a  n a sz ą  w ie ś , 
o jc a z a b ili , a m n ie d z ie d z ic Ż e m b o c in sk i, o jc ie c  
te g o , c o  n a W ę g ra c h  p rz e p a d ł, w z ią ł  i p rz y w ió z ł 
tu ta j i n ie w o ln ik ie m  z ro b ił.

—  T o ś  ty  z n a ł  m e g o  o jc a .. . to  je s t  c h c ia le m  
p o w ie d z ie ć s ta re g o  p a n a  Ż e m b o c iń sk ieg o  ?

S k o tn ik  sp o jrz a ł c ie k a w ie n a ry c e rz a i o d ­
rz e k ł :

—  C o m  n ie m ia ł z n a ć Ż e m b o ta s ię n a z y w a ł 
i c z ło w ie k b y ł s ro g i, c h o ć w o ja k w ie lk i. A le  
to  w y  p a n ie p o w ia d a c ie , ż e to b y ł w a sz o jc ie c , 
ja k ż e to m o ż e b y ć  ?

—  N ie , n ie p o w ia d a m  te g o , ty lk o ... w i­
d z isz . ♦. m ó j ro d z ic ta k ż e b y ł w te d y n a M a z u ­
ra c h z k ró le m  K a z im ie rz e m , w ię c m i s ię ta k  
p o p lą ta ło .. .

—  A h a , p o p lą ta ło  s ię w a m .
T o  rz ek lsz y sk o tn ik z a c z ą ł ż w a w o  n a p a ­

ty k u  o b ra c a ć  n a d  o g n ie m  ja g n ię , z  k tó re g o  t łu sz c z  
śc ie k a ł i sy c z a ł n a w ę g la c h , c o w id z ą c L e sz e k  
d o b y ł z s io d ła  ż e laz n e j m ise c zk i i p o d s ta w ił p o d  
p ie c z e ń m ó w ią c :

—  T o sz k o d a  te g o  t łu sz c z u .
—  Z o s ta n ie  je sz cz e  d o sy ć  ! m ru k n ą ł sk o tn ik .
—  C o ty  w ie sz  1 o b ru sz y  s ię  L e sz e k , to  p rz e ­

c ie n a jle p sz e je s t. A ż ś lin k a  m i id z ie d o u s t.
I u ła m a w sz y k a w a łe k p o d p ło m y k a p o c z ą ł  

m a c z a ć w śc ie k a ją c y m  t łu sz c z u i ła k o m ie  je ść .
T y m c z a se m  ry c e rz p o p ra w ił s ie n a sw e j 

sk ó rz e n ie d ź w ie d z ie j i z a p y ta ł sk o tn ik a  :
—  T o  w a sz a d z ie d z icz k a , k ie d y  ty le  m a z ie *  

m i, m u s i b y ć p e w n ie b o g a ta ?
(C ią g d a lsz y  n a s tą p i.)
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ROZMAITOŚCI

Nowa teorja o pochodzeniu żydów.
U czo n y  an g ie lsk i  p u łk . B eau ch am p  W illiam s  

b  ad acz  zw y  cza jó  w  lu d o w y ch , k tó ry  sp ę ­
d z ił 3 0 la t w p o łu d n io w e j R o sji, p o d czas p rze ­
m ó w ien ia w  p a rlam en c ie an g ie lsk im  w  zw iązk u  
z b u d że tem  p a le s ty ń sk im ,^ w y g ło s ił,teo rję , że ży ­
d z i p rzew ażn ie w sch o d n io  —  eu ro p e jscy zam ie ­
szk a li w e w sch o d n ie j P o lsce , R u m u n ji, B u lg a rji 
S erb ji, a p rzew ażn ie R o sji, n ie są  p o to m k am i  ży ­
d ó w  b ib lijn y ch „d z iec i Iz rae la* , a le p o to m k am i 
C h o za ró w , lu d u m o n g o lsk ieg o , o s iad łeg o p o w ę ­
d ró w k ach lu d ó w n ad m o rzem  C zarn em , k tó rzy  
p rzy ję li w ia rę ży d o w sk ą o d lic zn y ch k u p có w  
ży d o w sk ich , n ap ły w ający ch  w  te  s tro n y  sk u tk iem  
w o jen , jak ie  to czy li A rab o w ie n a ca lem  ó w cze -  
in ie zn an em  te ry to rju m  d aw n eg o  p ań s tw a  rzy m ­
skiego.

P ań s tw o ży d o w sk ich  C h o za ró w  n ad  m o rzem  
Czarnem zo s ta ło ro zb ite p rzez k s iążę tó w  ru sk ich  
'w  w ieku  d z iew ią ty m  p o k ilk u  w iek ach  is tn ien ia . 
C h ó za ro w ie n as tęp n ie w raz z k s iążę tam i ru sk i­
m i d o s ta li s ię w n iew o lę T a ta ró w  i d o re sz ty  
za trac ili sw ą św iad o m o ść m o n g o lsk ieg o p o ch o ­
d zen ia , b ro n iąc s ię p rzed w y n aro d o w ien iem  fa -  
n a ty czn em  p rzy w iązan iem  d o  w y zn aw an e j p rzez  
s ieb ie re lig ji M o jżeszo w e j i p rzy sw a jan ie so b ie  
o b ceg o ję zy k a s ta ro n iem ieck ieg o jak o ję zy k a  
k s iąg litu rg iczn y ch n a m ie jsce ję zy k a ch o zar-  
sk ieg o , zb liżo n eg o o g ro m n ie d o ję zy k a ta ta r­
sk ieg o .

Ś w iad o m o ść ró żn icy  n a ro d o w o śc io w e j p o m ię ­
d zy  ży d am i, m im o ^  jed n o śc i re lig ijn e j u w id a ­
czn ia  s ię n a jb a rd z ie j, g d y s ię sp o tk a ją ze so b ą  
ży d z i S ęfard in , tak zw an i S p an ie le p o to m k o w ie  
ży d ó w p a le s ty ń sk ich . Z am ieszk a li w k ra jach  
ś ró d z iem n e —  m o rsk ich  i k ra jach zach o d n io —  
eu ro p e jsk ich , aż d o P o lsk i w łączn ie . Ż y d z i 
S p an ie le czu ją  in s ty n k to w n ą n iech ęć d o ży d ó w  
ro sy jsk ich , k tó ry ch  n azy w a ją A sk ien azy , ró żn ią ­
cy ch s ię o d S p an io ló w , p o to m k ó w  czy s te j ra ­
sy sem ick ie j, sw ą  m o n g o lsk ą  b u d o w ą c ia ła , k rę ­
pym tu ło w iem , p rzew ażn ie o k rąg ło  k w ad ra to w ą  
g ło w ą i k ró tk im  g ru b y m  n o sem ,  k tó ry u  S p an io ­
lów z reg u ły  je s t w ie lk i k sz ta łu k ro g u lczeg o . 
Po promieniach śmierci — rakieta śmierci.

Z  L o n d y n u  d o n o szą , że n a d ro d ze n iszcze ­
nia m ate rja łó w w o jen n y ch u czy n io n o n o w y  
w ie lk i k ro k . D o k o n y w an o m ian o w ic ie p ró b o -  
p a trzo n ą w  sk rzy d ła  o g n is tą rak ie tą , k tó ra jak  
zap ew n ia ją  s ie je fo rm a ln y m  d eszczem s to p io n e ­
g o  m eta lu w  o k ręgu te ry to rju m  8 d o  1 5 k im .

W y n a lazca  E rn es t W elch o św iad cza , że ta ­
ka p ęk a jąca rak ie ta n iszczy k ażd y sam o lo t, a  
p o c isk i je j p rzen ik a ją s ta l i asb es t.

E k sp e ry m en t d o k o n y w an o n a o tw artem  p o ­
lu, p rzy czem  p o lic ja u p rzed n io  o s trzeg ła p u b li­
czn o ść , ab y ze w zg lęd u n a n ieb ezp ieczeń s tw o  
nie zb liża ła s ię d o te ren u  d o św iad czeń . U ży w a ­
n o  m alu tk ich  rak ie t, p o n iew aż  u ży c ie w ięk szy ch  
sp o w o d o w a ło b y o b ró cen ie ca łe j m ie jsco w o ści  
W gruzy.

E k sp e ry m en ty u d a ły  s ię zu p e łn ie , a  w  p rzy ­
sz ły m  ty g o d n iu m ają b y ć p o w ta rzan e  n a w ięk ­
szą sk a lę w  o b ecn o śc i p rzed s taw ic ie li rząd u i 
se fr  w o jsk o w y ch . P o d o b n o  rząd y  A n g lji, F ran -  
jc ji i A m ery k i in te re su ją s ię ży w o ty m w y n a ­

la zk iem , a S tan y Z jed n o czo n e zw ró c iły  s ię d a  
w y n a lazcy z p ro p o zy c ją zak u p n a w y n a lazk u .

Jak  w ięc w id z im y św ia t je s t n a n a jlep sze j 
d ro d ze zn iszczen ia  ... m ate rja łó w w o jen n y ch .  
G d y tak  d a le j p o s tąp i, w o jn a s tan ie s ię . .. .n ie ­
m o żliw ą" .

Pojedynek dwóch starców o 70-letnią kobietę.,

S an  F ran cisco —  H u g h M c. C lo sk ey , lic zą ­
cy 7 1 la t, n ie ży je , a H en ry M u elle r , 7 5 le tn i  
s ta rzec , zn a jd u je s ię w  w ięz ien iu p o d  o sk a rże ­
n iem  zab ó js tw a w rezu ltac ie śm ie rte ln e j b ó jk i,„  
k tó ra b y ła trag iczn y m  zak o ń czen iem  s ię trw a ją ­
ce j o d d aw n a ry w a lizac ji m ięd zy o b u m ężczy ­
zn am i o w zg lęd y  7 0 -le tn e j k o b ie ty . W szy scy  tro ­
je b y li,'w y ch o w an k am i m ie jsk ieg o  i  p o w ia to w eg o  
d o m u u b o g ich .

WESOŁY KĄCIK
k

to

Bogaty.

—  P a trz p an , o k azu je s ię , że W allb ram sk i  
m a p rzesz ło s to ty s ięcy  d łu g ó w  . ..

—  N o n o  ! N ig d y b y m  n ie p rzy p u szcza ł, że  
tak i b o g a ty cz ło w iek .

Obiad i śpiewka.

Z n an i są n a k rak o w sk im b ru k u  tak zw an i 
„an d ru s i," k tó rzy w czasach p rzed w o jen n y ch ! 
w y p raw ia li ro z liczn e p s ik u sy  św iad czące o ich ! 
n iezw y k ły m  sp ry c ie .

U b ran y  p o rząd n ie j, tak i  an d ru s  A n tek , w szed ł 
d o jed n e j z  p o d rzęd n ie jszy ch  re s tau racy j i k aza ł 
p o d ać so b ie w ca le n ie o s ta tn i o b iad .

W łaśc ic ie l re s tau rac ji s ied z ia ł b lisk o  sm acz ­
n e za jad a jąceg o A n tk a , k tó ry o b g ry za jąc o s ta ­
tn ią k o s teczk ę —  p y ta  g o ze s lo d z iu ch n ą m in k ą .

—  W ie p an , [że ja n ie [m am  » h o p ó w “ i n ie  
zap łacę za o b iad , a le za to zaśp iew am  p an u , co  
m i p an ty lk o k ażę . —

—  N ie g ad a j p an g łu p s tw , a le jak eś z jad ły  
to zap łać i k w ita .

—  A leż p an ie , zg ó d źm y s ię tak : ja b ęd ę  
śp iew a ł a rje , jak  p an p o w iesz , że s ię p an u n ie>  
sp o d o b a ją , to  sk ąd  w ziąć  to  w ziąć , zap łacę  za  o -  
b iad . G d y s ię  p rzy p ad k iem  p an u sp o d o b a k tó ­
ra z m y ch p io sen ek , to n ie  zap łacę .

P an  s ię n a to zg o d z ił, a an d ru s , m ając żo ­
łąd ek p e łn y , zaczą ł śp iew ać s ia rczy śc ie .

—  „L ec i w ilk  p rzez  p o le , o g o n em  w y w ija* . .
—  T o m i s ię n ie sp o d o b a —  rzecze g o sp o ­

d a rz .
A n tek  zaczy n a :
—  „W id z isz ty , M ary śk a , ten k am ień  n ad  

w o d ą .“
—  I to m i s ię n ie sp o d o b a .
—  „K rak o w iaczek Jacek i K asin k a jeg o .*
A leż i to m i s ię n ie sp o d o b a  —  o d p a rł zn ie*  

c ie rp liw io n y ju ż  re s tau ra to r. N a to  n ib y sk o n fu -  
d o w an y an d ru s śp iew a .

—  „Z ap łać , zap łać p an ie  b rac ie , g d y żg o sp o -r  
d a rz czek a n a c ię .“

—  A  to  m i s ię  sp o d o b a  —  rzecze u rad o w an y  
g o sp o d a rz .

A n d ru s czap k ę n a łeb i w n o g i, b o ć tak a , 
b y ły  u m o w a .


